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Konto czekow e 140.002.
Ceny ogłoszeń Za miejsce wier­
sza nonparelem 1’50 K, w nade- 
slanem 5 K. Glosy publiczne po 

7 K za wiersz.

Wojna czy pokój?
O d k i lk u  d n i k r ą ż y ły  p o g ło sk i, że bolsze­

w icki rząd  rosyja.ki zupełnie oficyalnie za­
proponow ał Po!s»;s zaw arcie pokoju. W ed le  
ty c h  w ie śc i rząd i b o lszew ic k i o św iad c zy ł w  

; sw o je j p ro p o z y c y i, że j e s t  potów przyjąć 
w szystkie w a ru n k i polskie bez zastrzeżeń, 
naw et w arunk i, odnoszące się do granic. J a ­
koż  o k a z u je  s ię  o b ecn ie , że dokum ent urzę­
dowy, zaw ierający  bolszewicką propotycyę 
pokojową, zna jdu je  się już przeszło tydzień 
w w arszaw skieru  m in isterstw ie spraw  za- 
rgazucznych, k tó r e  je d n a k  z w le k a  z o d p o ­
w ied z ią , czek a j ą t  n a  p o w ró t m in is t r a  P a tk a .  

S J e ś l i  je d n a k  w sz e lk ie  o z n a k i n ie  m y lą , od ­
powiedź odmowuia je st już rzeczą zdecydo­
waną.

A lb o w iem  F ran cy a  i A nglia p o s ta n o w iły  
pchnąć Polskę de  tej wojny. Z w ro t w  poli- 

| ty ce  ty c h  p ań sitw  w z g lę d em  P o ls k i  rozp o - 
! czął s ię  2 c h w ilą  k lę s k i  D e n ik in a . G dy p ry - 
I s ły  p o k ła d a n e  w n im  p rzez  F ra n c y ę  i A n ­

g lię  n a d z ie je , ae z d o ła  p o k o n a ć  b o lszew ik ó w , 
l o d ra z u  A n g lia  i F r a n c y a  zw ró c iły  się  do 
I P o ls k i  z propiozycyą, żeby  w obec b o lszew i- 
I ck ie j Hosyi. o b ję ła  ro lę  D e n ik in a  w  in te re s ie  

a n g ie lsk ie g o  i f ra n c u s k ie g o  k a p i ta łu .  K iw i 
! A n g lik ó w  i  F ra n c u z ó w  szczęd zą  te  p a ń s tw a , 
; sw o io h  ż o łn ie rz y  n ie  c h c ą  w y s ła ć  n a  te  n ie- 
I bec&p&ecwńl’ a w a n tu rę ;  g d y b y  H in d u s i  i  a- 

f r y k a ń s c y  Syngale-zi z ic h  k o lo n ij w y trz y ­
m a ć  m o g li k l im a t  ro s y js k i,  w y s ła ły b y  ic li  

; A n g lia  i F ra n c y a  n ie w ą tp l iw ie  n a  w o jn ę  z 
b o lsz e w ik a m i; sk o ro  je d n a k  p o łu d n io w e  te  
lu d y  a b s o lu tn ie  n ie  z n o sz ą  t a k  z im n eg o  k li-  

|  m a tu ,  a  P o la c y  k l im a t  t e n  zn o szą , p rz e to  
polscy żołnierze zostali przeznaczeni do speł­
n ie n ia  ro li H in d u só w  i  Syngalerów .

I rz ą d  p o lsk i g o d zi s ię  n a  tę  ro lę ! Za tę  ce- 
I n e  d o p ie ro , z a  cenę k rw i  sw o ich  sy n ó w , za  
i  cenę ru in y  g o sp o d a rcze j sw eg o  spo łeczeń - 
I s iw a  — n ia  sobie P o ls k a  k u p ić  sw o je  d o b re  
i p ra w o  do G a licy ! w sch o d n ie j! ...

W szystk ie  in te re s y  P o ls k i  p rz e m a w ia ją  
za  p o k o jem . Jeż e li m a m y  u p o rz ą d k o w a ć  fi­
n a n s e  p a ń s tw a , u z d ro w ić  życie g o sp o d arcze , 
u ru c h o m ić  p rz e m y s ł, u c h ro n ić  k r a j  od do-

Nie było chyba na świecie m inistra skarbu , 
k tó ry b y  się tak  szybko i tak  gruntow nie skom ­
prom itował, ja k  p. Grabski, Jego niesłychane 
Rozporządzenie w spraw ie k u rsu  koron zban­
krutow ało srom otnie — poprostu  n ie weszło 
ty życie.

N oworoczne pensye chciano urzędnikom  m a­
łopolskim wypłacić w m arkach  polskich wedle 
kursu  nakazanego przez p. G rabskiego, czyli 
°k raść  ich o 20 procent, albowiem  k u rs  wyzna- 
cZonv przez tego m in istra-analfabetę  wynosi 
U 3 korony  za 100 m arek , gdy  w K rakow ie w 
°brocie w alutow ym  żądają za 100 m arek  tylko 
J23 koron , a p łaca jeszcze m niej, bo 120 koron, 
i co się s ta ło?  *

w o jsk o w y ch , k tó ry m  p o d o ła ć  n ie  m o żem y , 
a  k tó re  c isn ą ć  b ę d ą  sw y m  c ięż a re m  jeszcze  
sze reg  p o k o leń  p o to m n y c h , d ła w ią c  ro zw ó j 
k u l tu r a ln y  n a sz eg o  n a ro d u  i  c o fa jąc  go  
w stecz . ..

A p rz y  te m  ja k ie  s ą  w id o k i te j  W ojny?. 
W sz y s tk ie  d o ty ch cz aso w e  r a c h u b y  co d o  
b o lszew iz m u  ro sy jsk ie g o  — za w io d ły ! I le ż to  
ra z y  p rz e p o w ia d a n o  m u  ju ż  n ie c h y b n y  u - 
p a d e k  i  z a  k a ż d y m  ra z e m  u d o w a d n ia n o  ja k  
n a  d łon i, że rz ą d y  b o lszew ic k ie  n ie  m o g ą  
s ię  d łu że j u trz y m a ć . A  je d n a k  -w szystk ie te  
p rz e p o w ie d n ie  i  d o w o d z en ia  o k a z a ły  s ię  z łu ­
d n e :  b o lszew izaa  t r z y m a  s ię  w  R o sy i ju ż  
trz e c i ro k  i  o d n o s i je d n o  zw y c ięs tw o  z a  d r u ­
gie® !: s t a r ł  w  p ro c h  a rm ie  D e n ik in a  ti lu d e -  
n ie z a  i K o łez ak a  — i  try u m fu ję , .T e raz  P p l- 
s k a  m a  iść  w  ic h  ś lad y ... ■ . ' ;

O k u p a cy a  U k ra in y  p ra w o b rz e ż n e j — 
w k ro c zen ie  do  K ijo w a  l in ia  D n ie p ru  i  
D źw in y  — o to  p e rs p e k ty w y , ja k ie  n a m  u k a ­
z u ją  ci, k tó rz y  p r ą  d o  w o jn y .

P rz e c z y ta jc ie  p a m ię tn ik i  Łukłeridlorffia! 
P ó łto ra , m ilio n a  w o js k a  w p a k o w a li  N iem cy  
w  U k ra in ę  — i co im  z teg o  p rz y sz ło ?  K lę ­
ska. i z a g ła d a ! A czyż n a s z e  d z is ie js z e  s iły  
m ó g ą  s ię  ró w n a ć  z s i ła m i N iem có w  z o w e­
go czasu , g dy  ci b y li u  sz c zy tu  sw ej p o tęg i?  
B o lszew icy  le ją  ju ż  u  s ieb ie  a rm a ty ,  w y ra ­
b ia ją  u  sieb ie  c a łą  a m u n ic y ę  — a  m y ?  n a  co 
n a s  s ta ć ?

Je ż e li lo sy  k tó re jk o lw ie k  w o jn y , to  te j  n a- 
p ew n o  są  n ieo b licza ln e .

A le czy P o ls k a  m a  w ła s n ą  w o lę?  Czy P o l­
s k a  je s t  s u w e re n n a ?

Je ż e li R zeczp o sp o lita  P o ls k a  m u s i  w b re w  
sw e m u  n a jż y w o tn ie js z e m u  in te re so w i zw i­
ja ć  c e n tra lę  d ew iz  — n a  ro z k az  z P a ry ż a ;  
jeże li R z e c zp o sp o lita  P o ls k a  m u s i u su w a ć  
m in is t r a  s k a rb u , k tó ry  n ie  b y ł w y g o d n y  — 
b a n k o m  f ra n c u s k im , bo p rz ed  ic h  z a c h ła n ­
nością. b ro n ił  in te re só w  P o lsk i, — to  m o w y  
n ie m a  o su w e re n n o śc i, n iep o d leg ło ść  t a k a  
je s t  fraze se m , s łu ż ą c y m  do p a ra d  n a ro d o ­
w ych! J e s te ś m y  w  ja rz m ie  F ra n c y !  i A ng lii.

N a ich  ro zk az , w  ich  in te re s ie  m ą  te ra z  
n a sz a  m ło d z ież  p ó jść  p rz e lew a ć  sw ą  k re w  i 
g in ą ć  w  s te p a c h  U k ra in y !...

korona
Oto kolejarze wszyscy odmówili przyjęcia pen­

sy] w markach polskich.
Innym  urzędnikom państwowym w Krakowie 

wypłacono pensye w feeronaeb, ponieważ jednak  
brakło koron, przeto część urzędników  o trzy­
m ała zam iast pensyj przekazy do Polskiej K asy 
Pożyczkowej.

Wojskowość zaś w ypłaciła pensye w koronach, 
licząc po 150 koron za 100 m arek, czyli po 
ku rs ie  dla gaźystów  korzystniejszym  niż kurs 
p. Grabskiego, o którego rozporządzenie na 
szczęście w ładze w ojskowe zupełnie się nie tro­
szczyły.

Całe to rozporządzenie pozostało tedy  na  p a ­
pierze.

* ń

A je s t to spraw a, k tó ra  obchodzi n ie tylko urzę­
dników państw ., lecz i robotników. Bo jeżeliby się  
w edle rozporządzenia p. G rabskiego przeliczyło 
płace robotnicze z koron n a  m arki, to tem sa- 
rnem płace dotychczasowe zostałyby o przeszło 
20 procent Obniżone. Oczywiście pociągnęłoby to 
za sobą szereg  wralk cennikow ych i strejków — 
wyw ołanych zupełnie niepotrzebnie przez tę  zło­
dziejską sztuczkę w alutową. P. G rabski, śłaba 
głowa, układając swe sław etne rozporządzenie, 
z pew nością nie pom yślał, że tem sam em  staje  
się 011 „wichrzycielem  strejkow ym ", w yw ołują­
cym  zaburzenia w przem yśle i to w czasie, gdy 
każdy  rozum ny i uczciwy człowiek z głębi prze­
konan ia  pragnie zw iększenia w ytw órczości i u-
nikania wszelkiego zastoju w produkcyi!

* * * . ' '

Rozporządzenia p. G rabskiego przyczyniły  się 
znacznie do zw iększenia br3k koron w obiegu, 
bo w ywołały panikę u  posiadaczy koron, którzy 
swe pieniądze tem  staranniej ukryli.

Popłoch, w yw ołany p rzez‘p. G rabskiego, ob­
jaw ił się też w tem, że w ostatnich dniach po­
siadacze koron w obaw ie przed koronożerczym i 
planam i p. m in istra n a  gw ałt zaczęli zakupow ać 
ruble , m arki niem ieckie, frank i i “dolary, sku t­
kiem  czego k u rs  tych  w alut poszedł w górę, 
a  korony znowu m asowo uciekły z kraju!

W szystkie banki krakowskie ogłosiły wspólne 
oświadczenie, że z pow odu braku  koron  usku­
teczniać będą w ypłaty  tylko w przekazach na 
Polską K asę Pożyczkową.

Sku tek  był ten, że olbrzym ie tłum y obiegły 
w dzień Sylw estra Polską K asę Pożyczkową; 
ld ó ra  o godzinie 11 zam knęła b iura, poezem 
ludzie poodchodzili dosłownie „z kwitkiem * w 
ręku.

Taki stan  rzeczy jest nie do zniesienia. Bo 
przekaz to nie pieniądz. Ja k  n. p. m a przedsię­
biorca w ypłacić robotnikom ich zarobki, jeżeli 
w  banku  dostanie n ie pieniądze, lecz przekaz, 
za k tó ry  Polska K asa Pożyczkow a Bóg wie k ie­
dy m u da pieniądze, łub wcale ich nie da, bo 
przecie żadną ustaw ą nie jes t do tego zm uszo­
na i, jeżeli za przekazy  płaci, to tylko z dobrej 
woli, o ile chce i o ile m a dość koron. A że ich 
dość nie posiada, to pew na. Dla robotników  m o­
że to zatem  m ieć katastrofalna następstwa.

Taksam o cierpią na  tem  ci urzędnicy, k tórzy 
zam iast noworocznych pensyj dostali przekazy: 
przekazem  czynszu za m ieszkanie nie zapłaci, 
przekazu n ie przyjm ie w ierzyciel jako  spłaty 
d ługu: moratorium dla urzędników nie zostało od 
nowego roso.! przedłużone, długi trzeba płacić go­
tów ką, a k tó ry  urzędn ik  ze swym  przekazem , 
stojąc w olbrzym im  ogonie przed K asą Poży­
czkową, nie dociśnie się do niej (a k tó ry  u rzę­
dnik, k tó ra żona urzędnika może sobie pozwo­
lić na stanie w ogonie przez szereg dni?!), lub 
po dociśnięciu się, napo tka na odm owę w ypła­
ty  przekazu , ten  niechybnie sfcs.żony i fentO- 
wany Będzie przez gospodarza dom u i przez w ie­
rzycieli, nie m ówiąc już o tem , że w raz z ro-' 
dziną przym ierać będzie głodem , bo za p rz ek az  
ani chleba nie kupi, bo p rzekupka za ziem nia­
ki przekazu nie zechce wziąść, bo zresztą  p rze­
kaz nie da się rozm ienić i rozdzielić na po­
szczególne w ydatki.

Kto n a  tem  skorzysta? Lichwiarze, którzy te 
przekazy skupować będa za bezcen od urzędni­
ków', głodem  i fantow aniem , od przedsięb io r­
ców koniecznością w ypłat zm uszonych do sprze­
daw ania tych przekazów  nańret z dużą s tra tą ! * * *

Takiego to zam ętu, w prost katastrofalnego, 
narob iła  bezm yślność i ignoraneya narodow o- 
deraokratycznego m in istra  skarbu , k tó ry  poję­
cia nie m a o tem , do czego się wziął tak  za­
rozumiało i tak  lekkom yślnie.

N ajdosadniej ujaw nia m oralne bankructw o p. 
G rabskiego okoliczność, że podiagłń m u Palska 
Kasa Pożyczkowa w idziała się zm uszoną oddalić 
od siebie wszelką odpow iedzialność ża niezawi-

szczę tn eg o  zn iszc zen ia , —  to  m u s im y  ja k  
n a jry c h le j  z a w rze ć  p o k ó j, zd em o b ilizo w a ć  
a rm ię , pozbyć się  o lb rz y m ic h  w y d a tk ó w

Marka i
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nioną przez siebie katastrofę. M ianowicie k ra ­
kow ski oddział te] Kusy ogłosił oświadczenie, 
które — zapew ne mimowołi — stało się d ru ­
zgocącą k ry ty k ą  głupich eksperym entów  p. m i­
n istra  skarbu.

„W ywożenie koron za gran icę — powiada 
to ośw iadczenie — je s t  dla Polski wcale ko­
rzystnym objaw em , b rak  ich jednak  w obro­
cie w Małopolsce powoduje zaburzenia w  pe­
wnych sferach (urzędniczych, robotniczych), 
które otrzymując w miejsce ich marki, naraża­
ne są na straty knrsowe. Także banki i kasy  
popadają w trudności wypłat, gdy  chodzi o 
większe kwoty koronowe.

„Te względy prawdopodobni® (!) spow odo­
wały m inisterstw o sk arb u  do w ydania rozpo­
rządzenia, wzyw ającego posiadaczy kw ot ko ­
ronow ych ponad 10.000 do sk ładan ia ich na  
5 procent do Polskiej Krajowej K asy Poży­
czkowej. Z arządzenie to, m ające ch arak ter 
przejściow y, jak  wiadom o, nie przy nasi spo­
dziewanego razultatu".
Te słowa niech sobie p. minister wpisze do 

albumu...
Wprawdzie P olska K asa Pożyczkow a w  tem że 

oświadczeniu wyraża nadzieję, że zam ierzona 
unifikacya waluty w Polsce dojdzie do skutku, 
ale nadzieję tę w yraża w tak  bardzo oględny 
sposób:

„Jest też według wszelkiego jwawiiepodobień- 
stwa prawie pewnem, że unifikacyi tej nic 
nie stanie na przeszkodzie".

To „prawie pewne prawdopodobieństwo* jest’ 
również osobłiwem świadectwem dla p. Grab­
skiego.

A le jeżeli Polska Kasa Pożyczkowa wzywa 
ludność, żeby zawczasu w ym ieniała korony na 
marki, by później uniknąć tłoku, straty czasu 
I kradzieży kieszonkowych w ogonkach — to 
rada ta jest dość wątpliwej wartości, skoro w  
temsamem oświadczeniu czytamy twierdzenie, 
że  ktoby teraz wymieniał korony na marki, 
byłby „narażony na straty kursowe8.

Widzimy więc, jakiego galimatyasu zdążył p. 
Grabski narobić, na jakie straty i wprost nie­
szczęścia ludność narazić — w  kilku pierwszych  
dniach swego „urzędowania*.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że te jego 
pierwsze dni będą zarazem ostatniemi dniami 
jego zasiadania na fotelu rainisteryalnym.

T E L E G R A M Y
z dnia 2 stycznia

Z frontu rosyjskiego
Zajęcie Płoskirowa

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu generamego 
wojsk polskich z dn. 1 stycznia 1920:

Front litewsko-białoruski: Na odcinku poleskim 
oddziały nasze udatnym  wypadem rozbiły bolsze­
wików w Skrygalowie biorąc jeńców i jeden ka­
rabin maszynowy. Na reszcie frontu ożywiona 
działalność wywiadowcza.

Front wołyński i podolski: W ostatnich dniach 
zostały przez nasze wojska obsadzone na wschód 
od dotychczasowej linii frontu Slarokonstantynów, 
Płoskirów i szereg mniejszych miejscowości opu­
szczonych przez wojska armii ochotniczej Beni- 
kina.

W zastępstwie szefa szt. g en ,: Haller pułk.

Konferencya paryska
Amsterdam. (PAT). „Telegraaf* podaje według 

„Daily Telegraf8, źe wraz z Lloydem Georgem, 
który we środę lub we czwartek odjedzie do P a­
ryża, że pojadą Curzon i Bonar Law. Konferencya 
paryska potrwa przypuszczalnie 14 dni. Najtru­
dniejszą jej sprawą jest ustalenie warunków poko­
jowych dla- Turcyi. w  kołach międzynarodowych 
otwarcie także przyznają, żó obecna sytuacja na 
wschodzie wywołują zaniepokojenie.

Dalej donosi „Telegraaf“ z Londynu, że przed 
konferencyami paryskiemi odbędą się narady 
W Londynie, w których będzie także uczestniczył 
minister włoski. Tak Scialoja jak i Nitti przybędą 
do Londynu.

Przed ratyfikacją pokoju
Wiedeń, (PAT). Biuro korespondencyjne do­

nosi :« Berlina: Rokowania, k tó re przew odni­
czący niemieckiej dełegacyi pokojowej w Pa- 

żu baron Lersner prow adzi z neu tra lnym  se- 
etąrzem konfereneyi pokojowej am basadorem

Dufastą, ab y  doprowadzić do porozum ienia w 
spraw ie protokółu, p rzyb iera ją  obrót zadowal- 
n iający  i pozw alają oczekiwać porozum ienia w 
najkrótszym  czasie. J a k  słychać, m ają być do­
kum enty  ra ty fikacy jne w ym ienione dnia 4 b. m.
0 godz. 4 po południu n a  Qnai d’Orsay.

Wiedeń. (PAT). „Der N eue Tag* donosi z kół
dyplom atycznych, że p rezydent Wilson zaw iado­
mił najw yższą radę w Paryżu, iż obecnie są­
dzi, że może gwarantować za ratyfikacjfę traktatu 
pokojowego przez ssstat amerykański,

bolszewicki grozi Niemcom 
odwetem za uzbrajanie Bermonta

Wiedeń. (PAT). Biuro koresp. donosi z Moskwy 
pod datą 31 z. m., że koroisaryat ludowy dla 
spraw zagranicznych zawiadomił rząd niemiecki, 
iż dowiedział się z wiarygodnego źródła o uzbra­
janiu i ekwipowaniu przez rząd niemiecki żołnie­
rzy dawnej armii Bermonta-Awaiowa, celem wy­
słania ich na front murmański dla walki przeciw 
wojskom bolszewickim. Rząd rosyjski protestuje 
przeciw temu jaknajbardziej stanowczo, uważa to 
postępowanie rządu niemieckiego za nieprzyjazne
1 uważa się za uprawnionego do wdrożenia środ­
ków Oiiwstowysh, w czem zachowuje sobie wolną 
rękę.

Rząd angielski odmawia socjalistom 
paszportów do Rosji

Wiedofi. (PAT). B iuro koresp. donosi z Lon­
dynu : Kongres związków robotniczych prosił 
o w ystaw ienie paszportów  dla dełegacyi celem  
odwiedzenia Rosyi sowieckiej. Rząd oświadczył, 
że nie może w ystaw ić paszportów  do kraju , z 
k tó rym  nie utrzym uje stosunków  dyplom aty­
cznych.

Japonia a Rosya
Wiedeń. Biuro koresp. donosi z A m sterdam u: 

New Y ork Tim es podaje z Tokio, że japoński 
p rezydent m inistrów  oświadczył, iż polityka J a ­
ponii przeciwko bolszewizinowi nie może żadną 
m iarą  dopuścić, b y  niebezpieczny w pływ bolsze­
wików przekroczył granice Japonii. Obecnie roz­
w ażane są w porozum ieniu z A m eryką zarzą­
dzenia wojskowe. Japon ia  atoli nie zam yśla za­
trzym ać w Syberyi an i jednego m etra kw adra­
towego ziemi. Jeżeli niebezpieczeństwo minie, 
wówczas będą wszyscy japońscy  żołnierze od­
wołani.
P

Śmierć wszystkich ministrów 
Kolczaka

Wiedeń. (PAT ). Biuro korespondencj/jne 
podaje depeszę iskrową z Moskwy, wy­
słaną do „Petit Parisien", że pociąg1 idący 
z Oniska, w  którym znajdowali się mini­
strowie rządu Kołczaka, wykoleił się i 
wpadł w przepaść. Wszyscy ministrowie 
ponieśli śmierć.

Podjęcie rodne kolejćweg© 
w Austryi

Wiedeń. (PAT). Urzędowo donoszą: Komunika- 
cya kolejowa będzie podjęta ponownie w piątek 
2-go i w sobotę 3-go, następne będzie znowu 
zastanowioną w niedzielę 4-go, w poniedziałek 5-go, 
we wtorek 6 go stycznia. We środę 7-go stycznia 
będzie znowu podjęta w ograniczonych rozmiarach.

Ś c i g a c i e  b o l s z e w i k ó w  
m  Węgrzech

Wiedeń. (PAT). „Telegraphen C om p.8 donosi 
z B udapesztu: Ze śledztw a o gospodarce fin an ­
sowej za czasów bolszęwickich w Budapeszcie 
w ynika, iż kom isarze ludowi przemycili swego 
swego czasu 197 milionów koron dla celów agi­
tacyjnych do W iednia. 23 m iliony koron zosta­
ło rozdzielonych m iędzy zw olenników kom isa­
rzy  ludowych. A kta dotyczące wydani® Bsii Kuna 
zostały  przedłożone przez sądy budapeszteńskie 
M inisterstw u spraw ieduw oś i. Przeciw ko Beli 
Kunowi w ytoczono oskarżenie o 236 m orderstw , 
19 rabunków , 6 w ypadków  kradzieży, i fałszer­
stw a banknotów .

W i y  i  [ ® 6 i  i i ł
Praga. (PAT). Jak dzienniki donoszą, wybory

do zgromadzenia narodowego odbędą się w pierw­
szym tygodniu miesiąca maren. Na Slowaczyźnie 
odbędą się wybory w ciągu dwóch pierwszych 
tygodni miesiąca marca.

Rokowania czeskc-włoskie
Wiedeń (PAT). „Tel. Comp,* donosi za dzien­

nikam i tryesteńskim i, źe w P ary żu  rozpoczęły 
się wczoraj rokow ania m iędzy  m inistrem  Scia- 
loją a m inistrem  czeskim  B eneszem  co do pod­
jęcia  stosunków  handlow ych m iędzy W łochami 
a  Czeehosłowacyą. Ponow ne spo tkan ie  obu ty ch  
ministrów ' odbędzie się m iędzy  dn. 4 a 6 b. m. 
w Tryeście. •

P i l i  P a i y M S - f c m
Wiedeń. (PAT). „Neues Wieneir Tagblat* donosi: 

Kursujący dotychczas między Paryżem, Wiedniem 
i Warszawą 3 razy tygodniowo tak zwany pociąg 
koalicyjny, będzie z dniem 1 sttycznia zamieniony 
w pociąg luksusowy międzynarodowego Towarzy­
stwa wagonów sypialnych i będzie również trzy 
razy w tygodniu kursował. Użycie tego pociągu 
w Austryi kosztować będzie pćłtorakrotną cenę 
pociągu pospiesznego pierwszej klasy, a nadto 
wymagana będzie opłata za łóżko. Węgiel po­
trzebny do tego pociągu dostarczy koaiicya. Roz­
kład jazdy jest następujący: Paiyż dworzec wscho­
dni każdego poniedziałku, w środę i czwartek 
o godz. 7'20 wieczorem.

Wiedeń dworzec północny środa, piątek, sobota, 
przyjazd 10 38 przedpołudniem, odjazd 12 w po­
łudnie. Warszawa czwartek, sobota niedziela, przy­
jazd 9 20 przedpołudniem. W kierunku odwrotnym 
Warszawa poniedziałek, czwartek, sobota o godz. 
9 wieczorem. Wiedeń dworzec kolei północnej, 
wtorek, piątek, niedzielę o godz. 3'40 popołudniu 
przyjazd, a odjazd o godz. 6'42 wiecz. przyjazd 
do Paryża dworzec wschodni czwartek, niedziela, 
wtorek o godz. 8 1 5  przedpołud.

N ieprzyjpe  zamówień Denikins
Praga. (PAT). Dzienniki donoszą, że D enikin 

zgłosił się do fab ryk i Skody z prośbą o dosta­
wę arm at i am unicyi, fab ryka Skody jednakże 
nie przyjęła tego zam ówienia.

Finanse Francyi
Wiedeń. (PAT). Biuro korespondencyjne do­

nosi z P aryża dn ia 30 z. m .: W expose o sy- 
tuacyi finansow ej oświadczył m in ister skarbu  
Klotz, że w ojna zaskoczyła F rancyę w chwili, 
k iedy  Francya zaczęła doprow adzać budżet swój 
do równowagi. W ówczas wynosił budżet 5 m i­
liardów. W ojna pochłonęła * olbrzym ie sum y, 
pom iędzy niemi 40 m iliardów dla a rty lery i, 5 
m iliardów  dla lotnictw a, 7 m iliardów  dla m ary ­
nark i. W ydatki d a  celów społecznych w ynosi­
ły  w czasie w ojny 10 m iliatdów . Ogólna sum a 
kosztów w ojennych w ynosiła 200 m iliardów .

M inister skarbu  zaznaczył konieczność zapro­
w adzenia now ych podatków  i ściągania istn ie­
jących podatków  z całą surow ością. W szystkie 
defraudacye podatkow e m uszą być bezwzgiędnie 
ścigane. Klotz ośw iadczył dalej, że Niemcy będą 
mogły w ypełnić zobow iązania, k tó re F rancya 
staw ia, a które w ynoszą 200 miliardów. F ran ­
cya udzieliła zaliczki zw yciężonem u nieprzy ja­
cielowi w wysokości więcej niż 25 miliardów.

Turystyka- w zniszczonych
obszarach

Paryż. (PAT). M inister robót publicznych 
przedłożył Izbie francuskiej ustaw ę o zak łada­
niu hotelów  i restau racy i w zniszczonych ok rę­
gach celem  u łatw ienia zw iedzan a  tych obsza­
rów. P rojekt przew iduje na ten  cel 30 milionów 
franków .

Gubernator Palestyny
Wiedsń. (PAT). Biuro koresp. podaje w edle 

„Nieuwe R otterdam sche C ouran t“, że rząd an ­
gielski zam ianuje gubernatorem Palestyny sir Her­
berta Samuela.

Uroczystcść na cześć Paderewskiego
Warszawa. W czoraj odbyła się w sali hotelu 

Bristol uroczystcść n a  cześć Paderew skiego. W ie­
czorem  zaś urzauzono m u owacyę w operze.

- o o o -
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Wyklęta „Klątwa"
W e w czorajszym  artyku le, w  k tórym  om ó­

w iliśm y  u d arem n ien ie  w y sta w ie n ia  „K lą­
tw y 1' S ta n is ła w a  W ysp ia ń sk ieg o  w  k ra­
k o w sk im  teatrze m iejsk im  przez ks. b isk u ­
p a  S ap ieh ę, p o d n ieśliśm y , że ze s ta n o w isk a  
k a to lick ieg o  „ K lą tw a 1 bynajm niej n ie  za­
słu g u je  n a  k lą tw ę  b isk u p ią . D ziś p ostaram y  
się  to b liżej w yk azać .
. P rzyp om in am y tedy, że „K lątw a11 je st tra- 
g ed y ą  k sięd za  w iejsk ieg o , k tóry d o p u ścił się  
grzech u  przez to, że ze sw ą  gosp od yn ią  m ia ł 
dw oje dzieci. N a jego parafię sp ad a  okropna  
p osu ch a , w' której lud  w id zi karę n ieb ios za  
g rzech  proboszcza. T łum  się  zb iera przed  
p leban ią , a  im ien iem  tłu m u  p u ste ln ik  czyn i 
k sięd zu  w yrzu ty . S am  k siąd z od czu w a rów ­
n ie ż  w yrzu ty  su m ien ia . P rzytoczym y tu  sce­
n ę  d ecyd u jącą  w  k w esty i, czy „K lątw a11 je st  
k a to lick a  z d u ch a , czy n ie  k a to lick a; a  przy­
to czy m y  ją  tem  ch ętn iej, ile  że zaw iera  ona  
m o d litw ę  o  n iezw yk łej p otędze w yrazu , i- 
s tn y  k le jn o t Doezyi p o lsk iej.

PU ST EL N IK
T yś przeklęty! 

co k lą tw y  p iętno m asz na  czole!

Takie?! — ?
K SIĄDZ

P U ST E L N IK
Lęk.

K SIĄDZ
Z am ilcz —  grozo! —  

M odły B ożego  w sk rzeszą  ducha.
P U ST E L N IK  

ju ż  m od łów  tw o ich  B óg n ie  słucha .
KSIĄDZ

N ieb iosa  ja sn e  przejm ie S krucha. 
P U ST E L N IK  

Patrz, n ieb io s d la  c ię  lito ść  g łu ch a , 
Z agład a  grozi i  P osu ch a . —

(Wychodzi, chłopi mu się rozs.tępują; idzie w  
stronę kościoła).

KSIĄDZ
S erce ła m iec ie  m i w e skrusze, 
w  oczach  s ię  m oja  W aga ch y li 
i  S zczęście  w  oczach m ien i...,

CHÓR
Oddalcie, coście ziem skie wzienl 

n a  się — wyżeńcie het n a  pola!!
K SIĄ DZ  

ł t n ie  k lą tw a! —
D olaż! — D ola! D ola! —- 
CHÓR 

I.
R ola schnie się,

gleba pęka,
K łos b ujny  m d leje , —
B ożych  S ądów

groźna ręka;
Serce tru ch leje .

II.
P rom ień  pali,

gorejący ,
S łoń ce sza leje, —
B ożych  sądów

Znak karzący  
O gniam i zieje! —

III,
S traszn y  Sędzio

sp u ść  srogośe i 
Z iści nadzieję. —
Jakoś d aw ał w  obfitości,
D ziś m ej S krusze zw ól L itości 

grzeszn y  boleję. —
KSIĄDZ  

O czyść m ą duszę Ś w ięty  Boże, 
ku Tobie serce w znoszę; 
praw ie T w a S iła  Zło przem oże, 
u lito w a n ia  proszę.
W szed łem  w  człow ieczych

b łędów  koło, 
w e zm azach  ży łem  długo, 
w  sk ru sze ku  Tobie w znoszę czoło, 
w yznaj m ię  sw oim  słu gą .

K rew  m n ie  p o n io sła  w  sprośnej ohuct 
k u  zw iązkom , co m ię w iężą, 
żem  jest, jak  ow i w ięźn ie  skuci, 
k tórym  m ia ł Tobie być paw ężą.
W ejrzyj o P an ie! w  serca sk rytość  
w y p len i z serca gady, 
o lito ść  w  sk ru sze łk am , o litość... 
Coś P iotrow ego  zabył zaprzania  
a Judaszow ej zdrady, 
sc h y l pobłażania , zw ól zlitow an ia !  

(Ostatnie słowa móiwl klęcząc; — wstaje i na­
chodzi z głową pochyloną w  stronę kościoła!

CHÓR
W ielk ie  znać m u szą  być te  w in y , 
po które B oża s ięg a  ręka; 
darem no b łaga  i  u k lęk a , 
ju ż  m od ły  próżne, B óg n ie słu ch a , 
N ieb iosów  lito ść  d la  n a s  g łu ch a , 
Z agłada  grozi i  P osu ch a;

Gdyby n a w et n ie  n a stą p iła  w  „K lątwie"  
kara# śm ierci za trag iczn ą  w in ę  k siędza , to 
ju ż k ara  m oraln a , jak iej on  doznaje przez 
u dręk i su m ien ia , w ystarcza , ażeby stw ier­
dzić, że ta  sz tu k a  W y sp ia ń sk ieg o  zg o ła  n ie  
w yk racza  przeciw  k a to lick im  pojęciom  o 

celibacie
To też postęp ek  ks. b isk u p a  S ap ieh y  w y ­

w o ła ł w śród  in te lig en cy i k rak ow sk iej n ie ­
b y w a łe  zd u m ien ie.

Listy z kraju
Sambor, 31 grudnia, 

Nędza aprowizacyjna. — Rządy endeckie.
Od czasu ostatniej korespondencyi stosunki 
naszem mieście znacznie się pogorszyły. Po­

łożenie sta je  się z każdym  dniem  rozpaczliw sze; 
m róz i głód rozgościły się na dobre w m ieszka­
n iach  robotników , rzem ieślników , urzędników  i  
w szystkich innych w arstw  z jedynym  wyjąt* 
k iem  paskarzy, k ilk u n as tu  dygnitarzy  i  k lik i 
przez w ładze protegow anej.

Dla ch arak te ry sty k i stosunków  w ystarczy, je­
żeli w skażem y n a  to, że przydziela się ludności 
załeclwo po jednym  k ilogram ie ciem nej m ąk i 
lub  też chleba na  m iesiąc na osobę, a  jeśli rządy  
dalej w  ten  sposób będę. spraw ow ane, to  w krót* 
ce odpadnie także ta  m inim ialna ilość przy­
działu .

Za czasów austryack ich  był kontyngent zboża, z 
naszego pow iatu  ta k  znaczny, że w ystarcza ł n a  
pokrycie potrzeb dwóch powiatów , obecnie zaś—* 
dzięki tem u, ż/e S tarostw o .pobłażliwie przypa* 
tru je  się tem u  ja k  obszarnicy £ bogaci chłopi wy­
wożą wr colach p ask a rsk ich  zboże w agonam i (oba 
®zamdk Tchónznicki 4 wagony) i  fu ram i do Dro­
hobycza, B rysław ia i  innych  m iejscow ości —* 
ludność p rzym iera  głodem.

Kierow nictw o działu  aprow iaacyjnego poru® 
czył p. s ta ro s ta  m łodem u p rak ty k an to w i konce­
ptow em u N am iestn ictw a Jużwie, k tó rem u  się 
w idocznie zdaje, że rozdziela sw oją w łasność, 
bo, bo p rzy  rozdziale k ieru je  się w zględam i oso­
bistym i. Robotnicy w idocznie n ie cieszą się je ­
go względam i a n a  dowód tego n iechaj służy 
m iędzy innym i fakt, że podczas gdy konsum om  
nierobotniczym  przydzielił zboże w ziarnie, od­
mówił takiego przydziału  knrsumam robotni­
czym. Tak sam o postąpił z węglem, bo jak k o l­
w iek in sp ek to ra t węglowy przydzielił do roz­
działu  około 40 wagonów' węgla, robotnicy do­
tychczas and k ilogram u n ie dostali, n a to m ias t 
są  piw nice n iek tórych  dygnitarzy, dyrek torów  
sk ładn icy  i  innych protegow anych w ypełnione 
ty m  węglem . P rzykładów  tak ich  moglibyśmy, 
w iele przytoczyć.

Ju ż  w poprzedniej korespondencyi napiętnow u 
liśm y spółkę p ask a rsk ą  Schm idt & Comp., k tó ­
r a  za  zezwoleniem S tarostw a sprzedaw ała cu­
k ie r  po cenach paskarsk ich , ptzyczem  zatrzym a 
ła  rzekom o d la  celów przem ysłow ych k ilkadzie­
s ią t cetn. m etr. cuk ru , k tó ry  następn ie  w ywę- 
drow ał do T u rk i i  Drohobycza, bo w idocznie tam  
w p ask u  wyższą cenę uzyskać można.

I teraz p. Jużw a ponow nie poruczył tej spół­
ce zakupno cukru , przyczem  d la  odm iany n ie  
w ydaje jej cuk ru  n a  cele przem ysłow e, n a to ­
m iast zezwala cukier m ia łk i sprzedaw ać po 
42 K za kilogram, podczas gdy ten  sarn cuk ier 
sprzedaje się we Lwowie w cenie po 30 K.

P rzy  dobrej w oli i sum iennem  spełn ien iu  obo­
w iązków  mogłoby m iasto  być należycie zaopa­
trzone w- zboże i inne produkty , jeśli jed n ak  
Starostw o zam iast za jąć się ap.riowizacyą i e- 
nergiozną rekw izyeyą zboża, za jm uje się po lity ­
k ą  lokalną, a  p rzym ilając się do endeków i  ob­
szarników , staje  się tylko narzędziem  w  ich 
ręku , to  sku tek  m usi być ten, że obszarnicy u - 
c by łają, się od obow iązku dostaw y zboża a  z pa­
pierow ych zarządzeń s ta ro stw a się w prost 
śm ieją.

Rządy to zaprow adziły ludność n ad  brzeg

PAWEŁ LAFARGUE

SPRZEDANY APETYT
Było to w grudniu; Emilowi Destouches do­

kuczało zimno i okrutny głód. Śnieg zaścielał 
bruki ulic, a  gwiazdy iskrzyły się brylantami 
aa lazurowana sklepieniu niebios; lodowaty w i­
cher przenikaj najgrubsze palta i zniewalał nie­
licznych przechodniów przyspieszać kroku. Z 
posiniałą twarzą, szczękając z zitona zębami, 
Em il, zdawało się, przyrósł do szyby Chevet‘a, 
aaJanej olśnieWającem światłem . Pięciofunto- 

,w y  je so tr  rozpostarł się majestatycznie na ło­
żu z traw; białe, .tłu ste  pulardy, z negami 
wzniesionemu do góry, niew innie wystawiały  
sw e pośladki; skowronki, bażanty, perlice, le­
żały obłożone tłuszczem, połyskujące jabłka i 
tryumfujące gruszki, owinięte w papierowe ko­
ronki, spoczywały w omdleniu na wacie ko­
szów; kuszący pasztet, nadziany srebrzystemi 
kiełbaskam i, pochłania ł całą jego uwagę. Roz- 
fcrajany pasztet w y sta w a ł swe różowe ciało z 
łłustem i wątróbkami, w  postaci pokrajanych  
żył i  marmurowych trufli. Emil wytrzeszczał 
chciw ie oczy i zaciskał siwe trzydzieści dwa 
zdrowych, ostrych zębów.

Już od trzech dni nieszczęsny nic nie jadł; 
okrutny głód szarpał mu wnętrzności, kurczył 
m ięśnie szczęk i napełniał usta śliną. Stał nie- 
ruchomie, obojętny na zimno, pochłonięty widio 
kiem  tych dziwnych rzeczy,, które zaspokoiłyby

jego głód, przyniosły ulgę jego cierpieniem , n a ­
pełn iły  istotę jego błogością,. Jedynie k ruche 
szkło oddzielało go od przedm iotu  jego pło­
m iennych pcżądali; jednem  uderzeniem  pięści 
mógłby wybić szybę i zaw ładnąć tak  pożąda­
nym  pasztetem ; należy ty lko  nacisnąć klam kę 
drzwi, zlekka je pchnąć, w yciągnąć rękę, por­
wać i włożyć do  u s t żądzę swego żołądka; ty m ­
czasem  jednak sta ł nieruchom ie, jakby  skam ie­
niały , nasycając w zrok i  zaostrzając głód żo­
łądka. Co za tchórzostwo!

Człowiek dziki wziąłby, zjadł i pow iedział: 
„jestem  głodny!11 Lecz obaw a przed policyan- 
tem , strach  przed m oralnem  oburzeniem  cywi­
lizowanego m otłochu za przekroczenie ustano­
wionego porządku, paraliżow ały  rozkazujący 
okrzyk n a tu ry .

Nieszczęsny, czegóż m iał się obaw iać?
U m ierał z głcdu i — by położyć k res swym 

cierpieniom  — m yślał o sam obójstw ie.
— Pocóż żyć? Czyż będę m iał co jeść dziś wie 

czór, czyż zdołam  zaspokoić głód ju tro , poju­
trze, zawsze? Pocóż chw ytać się życia, kiedy 
straco n a  jes t w szelka w artość istn ienia , kiedy 
życie jest jeno nieszczęściem . Należy położyć 
kres!

— Nieszczęsny, oczyma pożerasz o sta tn ią  swą 
ucztę!

W  podnieceniu m ówił już n a  głos.
Wysoka, tęgi pan z czarnem i w łosam i i b ro­

dą, n obrzękĄ  tw arzą  i ogrom nym  brzuchom, 
m ieszczącym się zaledw ie w obazernem, zale­
dwie dopinającym  się palcie, zbl ża jąc się, śle­

dził go z bacznością. Opuścił rękę sw ą n a  ram ię 
Em ila:

— Chcesz się pan  pozbawić życia?
— T ak — odpowiedział m achinalnie.
— Chcesz się pan  nabić z głodu?
— Tak.
—  Jesteś pan  miody, dobrze zbudow any, je ­

dnem  słowem, jesteś pan  człowiekiem, jakiegct 
poszukuję; choć pan  za m ną.

Em il pom yślał, iż Opatrzność zsyła m u  zba- 
rwcę i u słu ch ał z pośpiechem . N ieznajom y 
w szedł do Vevoura-, n a  pierw sze piętro, za ją ł 
oddzielny gabinet i przyjaznym  gestem  w skazał 
m łodem u człowiekowi m iejsce. N a stole leżał 
m aleńki kaw ałek chleba i zgłodniały z chciwo­
ścią w pił się w eń zębami.

— Cierpliwości, p rzy jacielu  mój, szanuj pan  
swój apety t; je s t to  najcenniejszy ze w szyst­
k ich  skarbów . Poczekaj pan  n a  bulion  z p ta ­
ctw a.

W m gnien iu  oka Em il pochłonę,1 ta le rz  zupy; 
podano ostrygi.

— Z apycha pan  swój żołądek, toć to  prze­
stępstw o jeść ostrygi z Chlebem; jedz je p an  
tak.

Tęgi pan  sam  n ie  tk n ą ł niczego; zachwycony 
lubow ał się, opiekował się i  udziela ł ra d  sw e­
m u gościowi.

— M iarkuj się pan... nie jedz więcej zim nych 
przepiórek, przygotuj się pan do pu lardy . Ni# 
zapom inaj pan, iż czeka go sa ła ta  z ryby.

Ja k  zręczny żokej ham uje  rozpęd kon ia czy­
stej krw i, m iarkow ał żarłoczność młodego czło-
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przepaści, stoimy przed obliczem głodu, gdyż z 
powodu szczupłego kon ty n g en tu  zabrakn ie  
wkrótce wcgóSe zbaźa, sy tn aey a  jes t te z  w yjścia 
i n ik t nie zaożc ręczyć co fu tro  przyniesie.

Do fej traged jń  przyczyniły  się toż mdiiiiołężne 
rządy naszego m ag is tra tu .

W skazaliśm y już poprzedniego n a  n ieudo l­
ność sam ozw ańczej naszej rad y  z p. radcą. Łopu­
szańsk im  n a  czele. Po 6 m iesiącach zdecydował 
się n a r  es; ci o s ta ro s ta  rad ę  tę  — jako  n iep ra ­
w n ie  istniejącą. — rozw iązać i w m iejsce jej 
pow ołać ncwią. — Każdy logicznie m yślący czło­
w iek  pow iedziałby, że skoro ta  sam ozw ańcza 
ra d a  w  sposób bezpraw ny zag arn ę ła  w ładzę 
to  oczywiście nie pow inien żaden z członków 
te j ra d y  w ejść w  sk ład  nowej rady , tem bardziej, 
żc ra d a  ta  w w ysokim  stopniu  przyczyniła się 
tlo k a tas tro fy  głodowej. 1— Ale p. s ta ro s ta  dalej 
kroczy n a  p ask u  endeckim  i w dalszej konse- 
towencyi zaniianowiał ponow nie p. L. kom isa­
rzem  rządow ym , zaś jego zastępcą D ra Potockie 
go, znanego kam eleona politycznego, k tó ry  już 
służył bardzo w iciu  p rogram om  politycznym . 
Do tej nowej ra d y  weszli oczywiście ty lko  ci, 
k tó rych  orgianizacya narodow a (t. ztn. endecy) 
desygnow ała, a d la  ozdoby p rzybrano  f u  ech ży­
dów i 1 m cskalofila. Z apom niał -zupełnie p. s ta ­
rosta, że skoro nie m ożna m ieć rad ę  z wyborów, 
to  obow iązkiem  jego było pcw olaćdo rad y  re ­
p rezen tan tów  w szystk ich  s tro n n ic tw  politycz­
nych. Tyle się p rzynajm nie j znękanej ludności, 
k tó re j się niczego n ie daje  należało, by w  radzi® 
m ia ła  należy tych  reprezentan tów , a  n ie  m ane­
kinowi, lub też w ybrańców  tylko jednej -partyi.

P ierw szym  czynem  tego k om isarza  było, od­
dan ie  aprowiizacyi m iejsk ie j zupełn ie nowej 
Spółce żydow skiej.

O działalności tej -spółki da  się ty lko tyle po­
wiedzieć, że m im o upływ u szeregu tygodni n ie 
sprow adziła nicziego do m iasta , in n i kupcy sipro 
w ad zają  w praw dzie tu  i ówdzie w agon kartofli, 
k tó ry  się po cenach p ask a rsk ich  sprzedaje a  to 
ty lko protegow anym  (po 250 K za ce tn a r m etry ­
czny), podczas gdy m ag is tra t jakkolw iek  p ien ią  
dzo od ubogiej ludności n a  z-akupno k arto fli 
setbrał, dotychczas a n i jednego k arto fla  n ie 
sprow adził.

O strzegam y sfery rządzące, bo gdy cierpliw ość 
spokojnej naszej ludności się skończy, znajdzie 
ona w innych  i do odpow iedzialności pociągnie.

N ędza połączyła znow u w szystkich  robotni­
ków , k tó rych  ag itacya endecka usiłow ała  rozłą­
czyć. Z głodniała i do rozpaczy doprow adzona 
ludność usu n ie  w innych  z w idow ni politycznej 
i  odda rządy  w ręce uczciwe i godne.

w ieka; up lanow anem i prcerw am i i z powoin-c- 
śc ią  znaw cy chciał przedłużyć jego szczęście i 
czas, by zniew olić go do rozkoszow ania się k a ­
żdą chw ilą.

E m il tysiąckro tne sk ład a ł dzięki sw em u n ie­
zw ykłem u d: hroczyucy.
. — Nie psuj pan  swego ap e ty tu  rozm ow ą, nie 
często zderza  się pan u  korzystać z niego w tak  
p rzy jaznych  w aru n k ach ; dałbym  tysiąc, dzie­
sięć tysięcy z.a talki apety t, jak  pański. Jedzenue 
a— to pow inność najw yższa, R elig ia uczyniła 
zeń obrzęd św ięty. Podczas jedzen ia w inna p a­
rne iwać cisza re lig ijna , ażeby m yśl skup iała  się 
całkow icie n a  dokonyw ującej się akcyi. M u si, 
ow i w ielcy m istrue k u n sz tu  gastronom icznego, 
izalecali m ilczenie podczas uczty.

-— Uf!... n ie mogę więcej... dziękuję panu .
-— Z achow aj pan  sw ą wdzięczność n a  inny 

raz ; nie jestem  w cinom yślnym  filantropem , 
ą n i  m iłosiernym  chrześcijaninem , n ie  wiem , co 
począć z p ań sk ą  wdzięcznością. N asyciłeś pan 
•swój 'żołądek i odzyskałeś słuch, posłuchaj m nie 
p an . Gdy z płonącem i oczyma, k tóre om al n ie 
3'ozpław ialy tłuszczu w ędlin, lubowałeś się pan 
/wystawą, de Ch-ev?it‘a., rzefcem  do siebie z za­
w iścią : „Gdybym to ja  posiadał podobny ape- 
ty t“... Z łoto — posiadam  go więcej od nieje­
d n eg o  lichw iarza; sp raw ia  on:.- przyjem ność 
'•głowie i sercu ; kpię z tego, ape ty t staw iam  po­
n a d  in te lig en cję , ponad miłość... Żyję przez żo­
łądek  i d la  żołądka; rozkoszuję s-ę wówczas je- 
jtiynie, k iedy  jem , w ów czas jedynie, kiedy piję,

w a s o g y  p f o o r r ł n l

Początek o godzinie 4 3 0  bez przerwy, zaś ostatnie 
przedstawienie o 9-tej

w  kinoteatrze „SZTUKA“ —  Hotel Saski
ulica Św. JANA L. 6.

MAKS i WORECZEK
najnowsza kom edya z MAKSEM LINDEREM, oraz

Dwaj m ężow ie pani Y
najnowsza komedya z HENNY POKTEN — nadprogram  

najnow sze aktualności Pathe Freres & Comp.

KRONIKA
Kraków, 2 stycznia 1829 r. 

Strejk d r u k a r z y  w  K r a k o w i e  
rozpoczął się z dniem dzisiejszym , nie obejm u­
jąc  jed n ak  d ru k arń  gazetow ych, k tóre się na 
now y cennik  zgodziły. N atom iast inne d ru k a r­
n ie  zw lekają z ostateczną o. powiedz ą na p rzed ­
łożone przez tow arzyszów  urukarskich żądanie 
podw yższenia płac. P ierw otne żądanie 100-pro- 
centow ej podwyżki zredukow a i w ciągu roko­
w ań tow aizysze drukarscy  do 90 procent, pryn- 
cypałow  e ofiarowali fc5 procent i uparli się 
przytem , w ywołując o 5 procent strejk!

Oprócz d ru k arń  gazetow ych zaw ado  doiąd 
ugodę także kilka innych  chukarń, razem  11, 
izy ii połow a d ru k arń  istniejących w K iakow ie.

Przed posiedzeniem Redy miejskiej 
Ktakovż'a

N a  d z is ie jsze m  p o s ie d z e n iu  R a d y  m ie j­
sk ie j m a  p. p re z y d e n t o d p o w ied z ieć  n a  sze­
re g  in te rp e la c y i ,  w n ie s io n y c h  p rzez  ra d n y c h  
s o c y a lis ty c z n y c h  n a  o s ta tn ic h  p o s ied ze n iach . 
P o d o b n o  p rz ez  o s ta tn ie  d w a  d n i  to czy ły  się  
n a d e r  oży w io n e  p o u fn e  k o n fe re n e y e  p. F ed o ­
ro w ic z a  z u rz ę d n ik a m i m a g is t r a tu ,  k tó rz y  
p o n o szą  w in ę  w  a fe rze  m u n d u ro w e j 15 p. p. 
z O paw y . P re z y d e n t  F ed o ro w icz  m ia ł  w y ra ­
zić  v o tu m  n ie u fn o śc i je d n e m u  z u rz ę d n ik ó w , 
k tó ry  go w p a k o w a ł w  ta k  n ie p rz y je m n y  k a ­
w a ł. C zek am y  w ięc  n a  w y ja ś n ie n ia ,  n a  k tó ­
re  o d p o w iem y  d o w o d a m i, je ż e li  p. p re z y ­
d e n t  b ęd z ie  ch c ia ł u k ry ć  p ra w d ę . Z a z n a ­
czam y , że ra z e m  z m u n d u ra m i  b y ła  ta k ż e  
b ro ń , k tó r ą  o d d a ł m a g is t r a t  w o jsk o w o śc i, 
d o p ie ro  w  m a rc u . Z a  to  o p ó źn ien ie  p o w in ­
n i być p o c ią g n ię c i w in n i do o d p o w ie d z ia ln o ­
ści, te m b a rd z ie j , że d la  żo łn ie rzy , z d ą ż a ją ­
cy ch  n a  o d siecz  L w o w a  n ie  b y ło  k a ra b in ó w . 
M a g is tra t  zaś  t rz y m a ł je  w  p iw n ic a c h , tale, 
ja k  d o tą d  t r z y m a  m u n d u ry  i b u ty .

Interesszynkarzy, czy interes gminy?
Na ostatniem posiedzeniu krakowskiej Rady 

miejskiej klub mieszczański przeforsował wniosek 
o odroczenie postawionych na porządku dziennym

resizta jes t fraszką. Jestem  Sch..., co znaczy, iż 
posiadam  kolosalne bogactw a; nie znam  licz­
by swoich m ilionów ; m ając 32 lat, byłem  kró­
lem  w ęgla i żelaza; upoić się mogę pocałunka­
m i i kadzid łem  zaszczytów. Posiąść mogę wszy­
stk ie  r i  em skie rozkosze, lecz pogardzam  niem i 
wseystki-ema, słyszy pan, w szysikiem i. Rozko­
sze, za k tó rem i ugrana s?ę człow iek, w szystkie 
oddałbym  za jeden obiad mego głównego kuch­
m istrza, genialnego uczonego, chem ika, jedy­
nego człowieka, którego k ich am  i poważam .

Jeśli Salom on, którego Jehow a obdarzył m ą­
drością., rozczarow any, zniechęcony dc ludzi, 
przesycony pro-zą życia i- m arzen iam i o wie­
dzy, mógł zawołać: „W szystko jest m arn o śc ią '1, 
to  dlatego, iż dośw iadczył jedynie rozkoszy 
m iłości, zadow olenia rozsądku i nasycen ia  
wszechpotęgą, dlatego, iż nie znał on najw yż­
szych rozkoszy stołu. Czemże jest m ł iś ć ?  — 
nędznem  i przem ija jącem  zadowoleniem ; zale­
dwie się rozpoczęło, już pierzchło, zniknęło, m i­
nęło! A rów nocześnie rozkosze żołądka w ydają 
silę w iecznem i; trw a ją  przez. dług e, czaru jące 
godziny. M otloch m ędrszym  jest od Salom ona; 
w szystkie narodow ości, zarów no m urzyn afry­
kańsk i, ja k  i żółfc:skóry Chińczyk; przyjęli ja ­
ko oczyw istą oznakę wyższego stanow iska spo­
łecznego — w ydęty brzuch, brzuch  ogrom ny i 
okrąg ły , ja k  baaua. B urżuazya kap ita lis ty czn a  
k la sa  rządząca św iatem , klasa,, k tórej jestem  je­
dnym  z najbardziej wpływ ow ych przedstaw i* 
cieli, w yrzek ła się w szelkiej in te lek tu a ln e j i  fi*--

opłat szynkarskich. Dotychczasowe opłaty zostały 
znacznie podwyższone, aby w ten sposób opo­
datkować znaczne dochody hotelarzy, kawiarzy 
i szynkarzy, i, ponieważ ustanowiono opłaty ry ­
czałtowe roczne, szynkarze opodatkowani mają 
utrudnioną możność przerzucenia tych opłat na 
konsumenlów w całej rozciągłości tem więcej, że 
cenniki tego przemysłu zatwieidza magistrat. 
Opłaty te, dotykają przedew szystkem  pierwszo-' 
rzędne hotele, kawiarnie i restauracje , które ze 
swej zamożnej klienteli ciągną wysokie zyski.

Mimo katastrofalnego położenia finansowego 
gminy, prezydent miasta, posłuszny klubowi mie­
szczańskiemu, utrącił te  opłaty, które miały przy­
nieść miastu sikała 3 milionów koron i nie umie­
ścił ich na porządku dziennym dzisiejszego posie- 
dzen:a Rady miasta, jakkolwiek słuszność tych 
opfat uznał nawet prezes szynkarzy radca Mie- 
dniak i za niemi głosował.

Prezydent Federowicz całkiem samowolnie 
i w sposób w ciałach reprezentacyjnych niepra- 
ktykow-ny, obalił zupełnie powyższe opłaty szyn­
karskie, gdyż Rada miasta odroczyła jedynie na 
posiedzeniu z 17 grudnia tę sprawę, aby dać mo­
żność zaznajomienia się z nią tym radcom, którzy 
nie należąc do sekcyi skarbowej, nie mogli w prze­
ciągu kilku dni zapoznać się dokładnie z zasadami 
uchwal ć się mającego rozporządzenia. Tymczasem 
od 17 grudnia do 2 stycznia minęły dwa tygodnie, 
a więc dostateczny czas dla zapoznania się z po- 
wyższemi opła ami, a nawet z odnośną literaturą.

P. prezydent Fedorowicz, usuwając opłaty szyn­
karskie z dzisiejszego posiedzenia działa pod wpły­
wem uchwały klubu mieszczansko-szynkarskiego, 
co jest rzeczą niesłychaną, gdyż p, Federowicz 
jest prezydentem miasta i powinien dbać jedynie 
o interes gminy, a nie o interesa kliki szy iuar-  
sk ej.

Spodziewać się należy, że większość Rady miej­
skiej z uwagi na katastrofalny stan finausowy 
miasta, weźmie pod obrady opłaty szynkarskie, 
które zostaiy przez Radę jedynie odroczone, a przez 
prezydenta samowolnie z porządku dziennego usu­
nięte,

Nawet podarki gwiazdkowe dla żołnierzy ro*.
k ra d a ją l D zienniki w arszaw skie donoszą,, ze 
w ysłany  przed św iętam i n a  fron t n ad  Dźwinę 
transport 15 wagonów podarków dla żołnierzy
cały zaginął w drodze. Z w ysłanych 10 w agonów
m ąki, zaledw ie 4 w agony i to  w  części rozk ra- 
dzione przybyły na m iejsce przoznaczenia, a  0 
wagonów zupełnie zaginęło! Spytać należy w jaj 
k i sposób i pod ja k ą  s tracą  w agony fce były trans 
portowa,ne. Jeżeli je  odstaw iono bez konw oju to  
byłoby to karygodną lekkomyślnością zo strony 
w ładz wojskow ych; jeżeli zaś tran sp o rty  zaginę­
ły  m im o konwoju, to kradzieży  dokonać mógł 
tylko kor.w ój. T ak  w pierw szym  ja k  i d ru g im  
w ypadku  przeprow adzenie śledztw a je s t bardzo 
ła tw e i w in n i pociągnięci być m uszą do surowej 
od paw iedziałności.

Publiczność, k tó ra  ze sk ładek  zakup iła  podar­
ła  d la żołnierzy n a  froncie m a  praw© żądać ofi­
c ja ln y ch  w yjaśnień, gdzie się te, za  grosa pu ­
bliczny zakupione tran sp o rty  znajdu ją .

zycznej pracy, by oddać s ię  w yłącznej służbie 
żełądka. i stw orzyć rasę  b rzuchatych  (ven,triipo- 
tepiis). Czy a r a  pan  najdonioślejszy  fa k t końca 
nisisaeg© stu lecia, to, co n a jtra fn ie j ch a rak te ry ­
zuje naszą epokę? Nie jes t n im  odkrycie tele- 
femu, an i w ynalezienie dynam itu , an i pow sta­
nie kom uny, an i porażka pod Sedanem .

Jest nim  m aleńki m edal, który arty śc i, hi©* 
rac  i, dziennikarce, filozofowie, uczeni, śm ie tan ­
k a  in teligen tnej i w ysubtelnionej burżuazyi! 
wybili, aby przypom nieć przyszłym  pokole­
niom , że pcdczas bom bardow ania oblężonego 
P aryża, wówczas, gdy cały k rw ią  był zlany, gdy 
d rgał w gorączce bojowej i wył z głodu, oni, jak  
zazwyeiiaj, p ili i jed li z zadow oleniem ; po trzeba 
było boskich wzlotów ducha, by wznieść się 
p in a d  o taczającą  ich nędzę i k lęski, i  w ykonać 
z jasn ą  i spokojną św iadom ością pierw szą i 
n a jw a ż ń e jsz ą  z funkcyj człowieka.

Indyan ie  w padają  w m istyczny zachw yt przy 
spostrzeganiu  pępka, centralnego p u n k tu  brzu­
cha. Jodynie po to, by zadowolić żołądek, u p ra ­
w iam y ziemię i  przebyw am y m irz a ;  żołądek 
jes t to niezłom na i bezustannie natężona dźwi­
g n ia  ludzkich czynów; po to, by go napełnić, 
przewożą 1 zbiiicircją w w ielkich m iastach  pro­
du k ty  w szystkich kra jów ; liczne jego potrze­
by i nienasycone apety ty  łączą narody  całegd 
św iata . Do lich a  ze m ną! — w ciąż m yślę, że 
w ygłaszam  mowę. T em at ten poryw a m nie za­
wsze n a  w yżyny ideałów ; w racajm y n a  2iiemię.«

(C.ęg daiszy nastąp i).
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Okręgowy Komitet plebiscytowy dla ks. Gic- 
azyasŁiego powstał w Kiratawiie z ram ienia Głó­
wnego Komitetu plebiscytowego w  Cieszynie, i  
mięska sŁę obecni© w biura© Towarzystwa obro­
ny  Jonesów zachodnich (Kraków, Rynek, Krzyszto 
fory III. p.).

U prasza się w szystk ich  Ślęzaków', ziamieszka- 
łych obecnie poza g ran icam i G aszyńskiego, aby 
niezależnie od zgłoszenia się d la  sp isu  w  u rzą­
dza© gm innym  obecnego m iejsca zam ieszkania 
(zwracali się iwo w szelkich sp raw ach  plebiscyto­
w ych do okręgowegoj, k o m ite tu  plebiscytowego 
w  Krakowie.

Rodzina u m iera jąca  z głodu. W czoraj ra n o  
Wezwano, pogotow ie ra tu n k o w e n a  u l. W ieli­
ck ą  1. 28 w  P o d g ó rn i do m ieszkan ia  M atel- 
ekiego, gdzie m ia ł zajść podobno w ypadek za ­
czadzenia całej rodz&ny. L ekarz pogotow ia 
stw ierdził, że rodzina  M atełakich, złożona z 
o jca, m a tk i i dw ojga dzieci zna jdu je  się w a- 
gon ii z pow odu w ycieńczenia z głodu. U Ja n a  
M&talskiego .stwierdzono ogólne osłabienie i  
zapalen ie płuc, u  jego żony ty fus głodowy, a  
dw oje dzieci leżało bez ru ch u , gdyż od k ilk u  
d n i n ie m iały  posiłku  w  u stach . Rodziców od­
w ieziono do  szpitala, a  dzieci oddano do m iej­
sk iego  zak ład u  wychowawczego.

K ukurydza z M ałopolski di a W iednia. P ań ­
stw ow y u rząd  ważki z lichw ą w  K rakow ie otrzy­
m ał tólegram  ze Lwowa z zaw iadom ieniem , że 
p rzed  k ilk u  d n iam i odszedł ze S tan isław ow a 
pociąg, złożony z 40 wagonów z k u k u ry d zą  do 
W ie d n ia  N atychm iast w drożono k rok i, aby  
te n  tran sp o rt zatrzym ać. Okazało się jednak , 
że pociąg z k u k u ry d zą  pirizestzedl już przez Rto- 
trowdoe, stacyę g ran iczną m iędzy P o lską a  Cze- 
cho-Słowacyą. Co n a  to  u rząd  cłotwy w P io tro ­
w icach?

pierw szy transport węgla górnośląskiego w
Rości 10 wagonów  przybył do K rakow a 31 g ru ­
d n ia  u . r. W ęgiel ten  został oddany gazow ni i 
elek trow ni m iejskiej. Jak  «pą dow iadujem y w 
Styczniu o trzym a K raków  w iększą ilość wago­
nów w ęgla G órnośląskiego co w płynie doda­
tn io  n a  m izeryę węglową w naszem  m ieście.

pożar na W oli Ju sh m sk ie j. W  Nowy Rok 
ran o  zawezwano s traż  pożarną k rak o w sk ą  n a  
Wolę Justow ską, gdzie wypuchł pożar w zag ro ­
d z ę  K arola Głupczytka, tam tejszego gospoda­
rza. N iebezpieczeństwo rozw leczenia ognia było 
bardzo w ielkie, gdyż p łonący dom  sta ł w środ­
k u  wsd gęsto zabudow anej. S traż pożarna k ra ­
kow ska w  godzinie zlokalizow ała pożar. Spa­
liła  się stodoła ze zbioram i i  narzędziam i ro l- 
niczema or&z dach  dom u m ieszkalnego. Powo­
dem  pożaru , ja k  stw ierdzono, była zem sta Jó- 
jiefa ^Kupczyka, o jca K arola. Józef Głupczyk, 
gO-łotna starzec po sprzeczce z synem  wyszedł 
na  s try ch  i  podpalił dom, poczem sam  poderz- /  
nął sobie gardło. Omdlałego- s ta rc a  przew ie­
ziono w  stan ie  bardzo groźnym  do szp ita la  św.
Ł a za rza .

gnew u pożar w  zabudowaniach wojskowych.
W  Sylw estra wieczorem  w ybuchł pożar w ba­
rakach  zajezdni sam ochodow ej przy  ul. Mon­
telupich  w  Krakowie. Paisltwą pożaru  pad ł ga­
raż  oraa  7 sam ochodów osobowych i trzy  cię­
żarowe- P o żar wzniecił podobno zastępca szo­
fera*, k tó ry  m anipu low ał coś koło puszek z 
bonzy11?'-

Z taairu „Bagateli!11 kom unikują: R epertuar 
dni najbliższych zapow iada „Tancerkę14 Lengye- 
la  z p. Kozłowską w tytułow ej roli (p iątek  i so ­
bo ta  wieczorem), „Dudka11 (niedziela popołudniu) 
oraz  „Kooiptę bez skazy", k tó ra  w ypełni wie­
czór niedzielny.

W  sobotę o godz. 4-ej, jak  zazwyczaj, przed­
staw ienie d la dzieci i m łodzieży o program ie 
w eso ym . Szczegóły w afiszach.

Wobec ogromnego powodzenia przedstawień  
sylwestrowych, cały program zostanie powtó­
rzony w wigilię „Trzech Króli11 o godz. 11-tej 
w nocy.

Podobnie o g. U -tej w nocy rozpocznie się 
przedstawienie szopki krakowskiej zapowiedziane 
na wtorek 6 b. ni. Bilety na oba nocne wido­
wiska nabywać już można przy kasie teatru.

W esołe przedstawienie dla azieci i młodzieży 
odbędzie się w „Bagateli" w sobotę 3 bm. o godz. 
i-tej popołudniu. Ceny miejsc zniżone.

Zbiórka na pogotowie ratunkowe. K rakow skie 
Ochotnicze Towarzystwo ratunkowe, urządziło 
w Nowy Rok w ielką zbiórkę publiczną na cele 
utrzymania Pogotowia ratunkowego, zagrożone­
go w- swym  bycie z powodu b rak u  funduszów .
O północy, zjaw ili się członkowie pogotow ia  z 
p ięknie przystro jonym i w  k w ia ty  koszyczkam i 
w  k aw ia rn iach  i  przyjm ow ali od zebranych go­
ści, n ad e r ho jne da tk i. Przez ciały dzień m ija ­
ły  saę po m ieście diwia wozy pogotowia u b rane 
zjelentią, wożąc człoofeóiwl pogotow ia zb ierają­

cych grosz n a  cele Tow arzystw a. S tw ierdzić n a ­
leży, że publiczność krakolwska n ie szczędziła 
datków  n a  cel ta li popu larny  w  naszem  m ieście. 
Jednak  zdarzały  się  w ypadki, że w sklepach p a­
s to rz y  k rakow skich  odm aw iano datków  n a  po­
gotowie, a  n iek tó rzy  wteścAcicle tea trów  św ietl­
nych  w prost odm ówili w stępu  n a  salę  członkom  
pogotow ia. Doktorzy z pogotow ia w yraża ją  się 
z uznan iem  o ochotn ikach  k rakow skich , k tórzy 
z ochotą sk ład a li d a tk i n a  cele Towanzysitiwia.

Pociąg d0 W ieliczki u tk n ą ł w czoraj o pół trze­
cia k ilo m etra  od W ieliczki z powodu zepsucia 
się lokom otyw y i. publiczność pieszo pow ędro­
w a ła  to rem  kolejowym , niosąc w  ręk ach  bilety 
III  i  II k lasy  celem  oddan ia  portyerow i przy 
w yjściu  ze siacy!. Działo się to 1 stycznlLa 1920 
ro k u  przedpołudniem . Pociąg w yjechał z K rako 
w a  o godz. 8 30 m inu t, a  podróżni dopiero o  go­
dzinie 11-tej przedpołudniem  d o ta rli do W ieli­
czki. Dotychczas zachodziła obaw a czy i w  ja ­
k im  stan ie  dowiozą bagaże koleją  — obecnie 
n iepew ni są sarn i pasażerowie, czy dostaną się 
z K rakow a do W iekćżki. T akie m iłe  miiieisipo- 
dsaamki będą obecnie coraz częstsze, gdyż loko­
m otyw y inasze są  w okropnym  stanie!

K lątw a przeciw ko paskarzom  żyw ności w W ie 
dniu . W  W iedniu  oczekują n ad e jśc ia  nowego 
tran sp o rtu  środków  żywności z Ameryka. Skło­
n iło  to  rab inów  aiustryaicklich do przedsięw zięcia 
uroczystych środków, k tó rych  użyiwlamo zaawy- 
cziaj tylko w  w ielkich chw ilach h is to ry l żydow­
skiej. Ś rodki te  jed n ak  w ydają się stosow ne ze 
względu n a  p an u jącą  nędzę i  n astro je  an ty se ­
m ickie. K lątw a brzm i w  ten  sposób:

„D ziałając w  m yśl naszych braci, naszych l i­
tościw ych (am erykańskich współwyznawców, 
k tó rzy  op iekują się naszym i b iednym i europej­
sk im i b raćm i i p rzy sy ła ją  iniam środki żywności, 
czujem y się w obow iązku w ydać zakaz i  k lą tw ę 
(chejrem ) przeciwko oteżym ującym  środki spo­
żywcze, k tó rzy  się odw ażą -artykuły te  sp rzeda­
wać bądź częściowo, bądź w całości. A rtyku ły  te  
m ogą ty lko być użyte d la  w łasnej potrzeby i d la 
dom owników. W szyscy ci, k tórzy  n ie  zastosu ją  
się do tego zakazu, u legają  k lą tw ie" ‘ **

„Szczęścia, zdrowia J pomyślności!" Tetńi słow y  
przyw itał m nie wczoraj, w dzień Nowego Roku
0 godz. 8 rano  stróż kam ienicy, gdy na odgłos 
dzw onka zerwałem  sie ze snu, wyskoczyłem  
z łóżka i otworzyłem  mu drzwi. Noc sy lw estro­
w ą spędziłem  tradycyjn ie i do dom u wróciłem 
nad ranem . Można sobie tedy  wyobrazić, w  iaki 
hum or m nie wprawiło to przebudzenie z p ierw ­
szego snu. Z irytow any odpowiedziałem  stróżo­
wi:

—  Był iaki, co przez cały rok  winszował zdro­
wia, szczęścia i pomyślności, a do tego m inister, 
nie potrzeba was do tego interesu.

— Juści tak  — odparł stróż — ale tam tygo 
już nim a, a jo jezdem . K onkurynta stróżów  dja- 
bli wzieni. T era to już ino jo  som bede wiele- 
możnem u panu  co rok  życył szczynścia, zdrowia
1 pom yślności.

Rozczulił mnie, sięgnąłem  po pulares...
Maska .

Z T E A T R U
Wieczór sylwestrowy w teatrze śm. Słowackiego

v>ypełail widownię po brzegi. Dowcipne zagajenie 
conferenciera, p. Nowakowskiego wywołało nastrój 
wesołego oczekiwania. Nie wszystkie jednak pun­
kty programu zdołały ten nastrój podtrzymać 
i podsycać. Po trzech np. dobrych scenkach „ki­
nowych" nastało tyleż słabych łub niestarannych, 
które zatarły efekt poprzednich. Pan Nowakowski 
odszkodował zato publiczność swoją zawsze mile 
słuchaną i oglądaną seryą naśladownictw innych 
aktorów (świetna: Solska, Solski, Żarski, Stani­
sławski, Wysocka).

Spektakl kabaretowy przeciągnął się aż do godz.
2. Z programu zatem urozmaiconego (choć brakło 
piosenek) można było usunąć te punkty, które za­
powiadały się mniej adatnie. Pewne niedociągnię­
cia programu odczuwał, widocznie, i conferencier, 
p. Nowakowski, gdyż w toku przedstawienia za­
czął wyraźnie tracić na werwie. Dotykamy i uste­
rek tegorocznego przedstawienia sylwestrowego, 
tem otwarciej, iż pierwsza scena nasza dobrze za­
pisała się była poprzednim Sylwestrem w pamięci 
Krakowian.

Sylwester w Bagateli był bardzo urozm aicony.
Na scenie śpiewali i mówili wiersze. Koszutscy 
tańczyli kankana, Kaliciński śpiew ał o sm .czcij 
jam ie, a potem  przebrał się za dziada i śp ie­
w ał O tram w aju, p. Bruezowa śliczn e w yglą­
dała, pp. Kalieiński i Noskowski b y  i w yborną 
p a rą  czeskich m uzykantów , jeden  ak to r w m un­

durze legionisty  w ydobył szablę i wołał, że Pol­
skę obroni, za co mu publiczność długo, długo 
biła brawo, potem  obnoszono po scenie naczy­
nie, o którem  się nie mówi, i zażyw ano na 
przeczyszczenie, publiczka się bawiła, a to 
grunt...

T ea tr im . Ju l. Słowackiego.
P ią tek : „N ina11 L. Kampfa.
Sobota: „T artu ffe11 M oliera.

T ea tr „B agatela".
Piątek 2 stycznia: Popoł. Przedstawienie dla dzieci; 

wieczorem „Tancerka11.
T ea tr powszechny.

P ią tek : „K siężniczka Trebizondy1̂
Soboto po poi.: „Bożo N arodzenie".

W ieczór: „S traszny  dwór".
O peretka w Nowościach.

P ią tek : „Polska krew".
Sobota: „Rew ia operetkow a1..
Kallcgium  w ykładów  n au k o w y ch /’ Rynek gł.

L inia A—B. 1. 39.
Sobota, prof. d r  Józef Reiss: „Beethoven" (z il. 

muzyozn.).

POKRZYW Y
Program N. D.

P y ta ł się raiz m łodszy starszego Grabskiego: 
„Itacz m i wyjtłómaezyć, b racie i  kolego,
„Czego w łaściw ie chce tok liczna 
„N asza party® neam tow o-dernokratyczna?"
A n a  to  starszy : „Jak to , n ie  wiesz? — rzecze — 
„Jedno tylko p ragn ien ie  n aszą  p arty ę  piecze, 
„Jeden  przez n ią  p o stu la t uchw alony został: 
„Byś ty  tekę zatrzym aj, a  ja  d ru g ą  dostał."

Jowialski,

Z życia partyjnego
RADA ROBOTNICZA odbędzie d n ia  4 i 5 s ty ­

cznia (w m yśl uchw ały  W ydziału) dwa posie­
dzenia, poświęcone zasadniczej debacie nad sy* 
tuseyą polityczną i  aprowizacyjną. Początek 
pierwszego posiedzenia w niedzielę 4 stycznia 
o godz. 10-ej rano  w  sali Zw iązku Stow. Rob, 
Na porządku dziennym : S y tuacya polityczna. 
R eferent tow . poseł Ignacy Daszyński. U prasza­
m y w szystk ich  członków R ady Robotniczej o 
p u n k tu a ln e  przybycie.

Prezydyum Rady Robotniczej P. P. S.
Baczność towarzysze stolarze! D nia 7 styczn ia 

tor. o godz. 6 i  pół 'wieczorem odbędzie się posie­
dzenie mężów zau fan ia  ze w szystk ich  fabryk ii 
w arsztatów . Sprawy bardzo ważne! O liczmy u - 
dzilał u p rasza  Korczyński.

Baczność robotnicy i  robotnice! W e w torek , 
dn ia  6 stycznia 1920 roku  (Trzech Króli) o godz. 
10 przed po ł. odbędzie się w  sa li Zw iązku Stow. 
Robotniczych ul. D unajew skiego 5. II. p. odczyt 
z dyskusyą n a  tem at: Kościół poisko-narodow y 
w  Ameryce. Jako prelegent w ystąpi Ks. B. K ru p ­
ski, k tó ry  w tym  miiiesiącu przy jechał z A m eryki 
w idziani. W stęp bezpłatny.

Wieczorek towarzyski urządza Związek praco­
wników krawieckich w Krakowie, w sobotę dnia 
3 stycznia 1920 r. w sali .Związku Stowarzyszeń 
Robotniczych przy ul. Dunajewskiego L 5 II p. 
W programie prócz tańców loterya fantowa, kon­
kurs piękności itd, Początek wieczorku o godz. 
9 wieczorem. Wstęp za zaproszeniami, które na­
bywać można przy biurku organizacyi krawców 
eodziennie w godzinach 7—8 wieczór w sali dy­
żurnej Związku, Dunajewskiego 5 III p. Na po­
krycie kosztów zabawy złoży każdy uczestnik 
K 12.

N A D E S Ł A N E .
Specyalista chorób nerwowych

Dr M A K S Y M I L I A N  R OS E
b. asystent kliniki chorób nerwowych Uniw. Jag. 

powrfisił i erdyneje od 3—5 ul. Wiślna 9. Tcleion Nr 3016.

iw strinti n ip
inteligentni młodzieńcy, mogą znaleźć wdzięczne pole 
do pracy w Kościele Polsko - Narodowym - Katolickim 
w Ameryce. Bliższych informacyi udzieli Ks. B. Krupski, 
Kraków, Dzielnica XI., ul. Madalińskiego 4, III. piętro.
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OD NOW EGO ROKU 1920 WYCHODZI

A P R Z Ó D
(ZAŁOŻONY W ROKU 1892)

C O D Z I E N N I E  O G O D Z I N I E  6 RANO
Z WYJĄTKIEM PONIEDZIAŁKÓW

OBJĘTOŚCI CONAJMNIEJ 8 STRONIC, PRZYNOSZĄC:

N A J N O W S Z E  TELEGRAMY NOCNE Polskiej Agencyi Telegraficznej, oraz 

W Ł A S N Y C H  KORESPONDENTÓW  Z WARSZAWY, LWOWA I WIEDNIA;

ARTYKUŁY POLITYCZNE o najaktualniejszych sprawach polskich i zagraniczn.;

OBFITĄ KRONIKĘ, oraz KORESPONDENCYE własne z kraju i zagranicy:

FELIETONY WYBITNYCH PISARZY;

PRZEGLĄD Ż Y C IA  R O B O T N IC Z E G O , spraw społecznych i gospodarczych.

PRENUM ERATA MIESIĘCZNA 20 KORON. —  CENA NUM ERU PO JE D Y N C Z E G O  80 HALERZY.

Konsum funfceyonaryuszy kolej. |

l i  ISMllOWy w Podgórzu, Tarnowskiego L. 7
Fr. Nowińskiego s p a d k o b ie r - T ^ Ą *  PT y d° 'Vyda‘ 
cy, Kraków, u l7Mikołajska 12 wa“ V  t T  “ &
nus7iikuie ć h ło a a k a  do n n -F aktyką sklepową. lherw- pitbzunuje cncopaKa do po js z e ń s t w o  m a j ; . c ó r k i  p 0  k o .

‘ llejarzacl). Zgłoszenia przyj-
muje Zarząd konsnniu.

W i ę k s z a  śe isły lucya f in a n s o w a
poszukuję

m ł o d s z y c h  u r z ę d n i k ó w
s praktyką bankow ą

do natychmiastowego wstąpienia. — Oferty z odpi­
sem świadectw pod ,0 .  W.“ do Biura ogłoszeń  

Feliksa Stattera, Kraków, ul. Grodzka 13.

®sr Już w sze d ł “w
n a k ła d k i©  2©«Q3© e g z e m p l a r z y

l I
na rok 18S0

z mapą Rzeczypospolitej Polskiej
\  (format mapy 50X30).

Prócz najniezbędniejszych wskazówek i informacyj za­
wiera rozkład jazdy polskich kolei państwowych, taryfy 
pocztowo-telegraficzne, skale stemplowe, raptularz, oraz 
wierną odbitkę wnętrza teatru miejskiego i teatru Bagateli 
w Krakowie. — Całość w pięknej, ozdobnej okładce osią­
gnie bezwątpienia rekord jako pierwsze z tego rodzaju 
wydawnictw i jako rzecz najpraktyczniejsza znaleśe się 

powinna w rękach każdego Polaka.
Sena egzem plarza K 5*—, z przesyłką poleconą 
K 5'70. — Należytość z prowincyi należy nadesłać pod 

adresem w ydaw cy:
Władysław Komperda, Kraków, Batorego 1.
Zamówienia księgarń i agencyi należy przesyłać pod 

powyższym adresem.

1C A !  F i ^ n A R Z1 % ł  I  5 ł: Ssa> s «a O  i  i  N » Biurach dzieu. i trafikach 
. . . . . . .  . . .  we Lwowie i na prowin-

IJJB0WY MA ROK 1920 C.yi. Główny skład w Lud.
rr.f.-r;'ar1̂ «!^ĉ ł«a!aa!Z.,gi 7Wi3BKaiai To w. Wydawniszsm wt
Lwowie, ul. Sykstuska 21. Obfita treść informacyjno, lite ra ­
cka i bumorysiyc7.ua oraz raptularz. Cena brosz, egzempl; 
10 K, v. tw ardej opraw ie 12 K. Z prow incyi dołączyć na* 

Icżyicść za porto. Odsprzedającym rabat.

ostuzeh ie  n a p ra w ę  i m m m m m m  
in s t r u m e n t ó w  c h i r u r g ic z n y c h

N O Ż Y , NOŻYCZEK, B R ZY TEW , SC Y ZO R Y K Ó W , M ASZYNEK » ©  K IESA , N O Ż Y  INTROLIOA- 
TORSKiCN f tp .  W Y K O N U JĄ  NAJTANIEJ D O ST A W C Y « KLINIK U . J ., SZPITALI KRAJOW YCH,

W OJSK POLSKICH it p .  ..wm— — — ■■w.  ........ ...... .......

S T A N I S Ł A W  B A R A N  i  S - K A
F A B R Y K A  IN S T R U M E N T Ó W  C m R U R O I C Z N Y C H  3 W E T S R Y N A R Y J N Y C H

k r a k ó w ,  u u m  l. 6.
O bsługa  fachowa! Dfa szpitaśi i odsprzadawców  ceny hartowne! Dostawa odwrotna!

•TRYBUNĄ
pismo poświęcone: polityce ś admmłstraeyi, g o ­
spodarstw u  społecznemu, filozofii, faistoryi, woj­

skowości, oświacie i sztukom  p ię k n y m .

„TRYBUMA**
jest pismem uiezależnetn, walczące tn o Niepodle­

głość, Całość i Wolność Polski.
Numer pojedynczy....................... K 2’50
Prenumerata kwartalna . . . .  K 25’—

Adres Redakcyi i Administracji:
Warszawa, Al. Jerozolimskie 21, m. 18, tei. 7 8 — 86

Artykuły pierwszej potrzeby wolne od 
rekwizycyi dla aprowizacyi miast, kupców, 
konsum ów, kopalń i f. p. dostarcza wprost 
z źródeł krajowych i zagranicznych firma

Bracia Rolniecy
Kraków, u l  sw. Jana  L. 3
A dres tc le g r .: „RACYA“. O ferty na żądanie.

^  l i l M

JT Staropolski miódH
|  " Z a g ł o b a *  i
H  jest najprzedniejszym trunkiem narodu- H  
i g  wyrn. Tylko w oryginalnych butelkach sra 
m  z marką „ZAGŁOBA". J p

G O R Z K A G O R Z K A
ZNAKOMITY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY

Prof. Dr. ISL jaw orsk iego , Dyrektora klinik chor. wswn. 
Zastępuje wszelkie zagraniczne v ;o d y  g o r z k ie ,  prze­
wyższając je smakiem, działaniem i taniością — firmy:
RŻĄ CA  I C H M U R SK I W KRAKOW IE
K W  D o nabycia w  aptekach i drogoeryach.

Główny skład w aptekach:

IC. Wiszfiiewskieg-o, Kraków, Fioryańska 15 
C E N A  K  5. Telefon 31 C E N A  5 K .

Przy zakupnach proszę się 
powołać na nasze pismo.

W y d a w c a : .  Ignacy  D aszyńsk i, — R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  M sry s i D r a u M ts  l-Jtśs.tra, Krakśtr, D .n a j e w s k ie j o  5 (T e le fo n  1 3 1 0 ).


